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ostrzeżenia angieisKie
A rtykuł prem jera Mae D o n a l­

da w  „N ew s Letter" w yw oła ł w 
N iem czech  zrozum iałe oburzenie 
i rozczarow anie. W ypadek nie  
je s t  zgoła  błahy. Mac Donald  
prow adził z uporem  politykę an­
g ie lsk ą  po lin ji germ anofilsk iej, 
był w  gao in ecie angielsk im  n a j ­
w iększą ostoją  program u porozu­
m ienia z N iem cam i, głów nym  wi 
iiow ajcą w szystk ich  ustępstw  
wobec N iem iec w  ostatn im  dzie­
siątku , l a t

W szystk ie w ysiłk i fran cu sk ie  
naw rócenia  zatw ardziałego grze­
sznika n ie przydaw ały się  na n k a  
A rgum enty fran cu sk ie tra fia ły  
nieraz do innych  członków gabi­
netu an gielsk iego . Mac D onald  
pozostaw ał niew zruszony. Oo nie  
udaw ałc s ię  dyplom acji fran cu s­
kiej, udało się  dopiero —  H itlero  
wi.

Język dyplom acji, a zw łaszcza  
język dyplom acji an gielsk iej, jest  
językiem  specjalnym . Gdy angiel 
scy  m ężow ie stanu  m ówią na ja ­
kiś tem at iruizmy i kom unały, 
to rzadko dz.eje s ię  to dlatego, 
że n ie m ają swym  słuchaczom  nic 
innego do pow iedzenia. Przeważ 
nie tylko n ie chcą nic pow ie­
dzieć. Europa zdum iew a się  nad 
bestroską i brakiem  znajom ości 
rzeczy ze stron y polityków  an ­
g ie lsk ich  —  a polityka an gielska  
po cichu robi tym czasem  sw oje, 
m e zdradzając n aw et tych  p la ­
nów, 'które w  najbliższym  czasie  
nędą zrealizow ane. P rogram ow e  
m owy bez konsekw encyj nie są 
w A n glji znane. A le gdy an gielscy  
m eżowie stanu  zaczynają przema 
w iać jasno i w yraźnie, to kon 
sekw encje tego przew ażnie nie 
aają na siebie czekać. Czasami 
ju ż  są

Po „Białej Księdze" i m ówi# 
b a law in a  artykuł Mac Donalda  
je s t  trzeciem  jasnem  i  wyraźnem  
ostrzeżeniem  Niermec. Polityka  
an gielska n ie chce jeszcze w y­
rzec się  ostateczn ie dotychczaso­
wej lin ji. A le poważnie ostrzega. 
Idzie o to, czy B erlin  ostrzeżenia  
te zrozum ,e.

N iem cy przeżyw ają w polityce  
zagranicznej sm utne rozczarowa­
nia. Zawiodły je  W łochy. Zawo­
dzi Polska. Po głosow aniu  ge- 
newskiem  i przed konferencją  
rzym ską, w  której udział Polski 
nie u lega już w ątp liw ości, konsta  
tuje to m elancholijn ie orasa n ie­
m iecka. Zaczynają rozum ieć w 
B erlin ie, że św ieża  przyjaźń pol­
sko-niem iecka ma sw ą naturalną  
gran icę tam, gdzie zaczyna się  
zagrożenie sojuszu  polsko-fran­
cuskiego. No i tam, gdzie wcho­
dzą w  grę w łasn e in teresy  pań­
stw a polskiego

O becnie zaczyna usuw ać Się 
spod nóg n ajw ażn iejsza podsta­
w a w szystk ich  planów niem iec­
kich: zgoda z A nglją. W ykład po­
lityki n iem ieckiej, którym za­
m iast rozmow7y uraczył H itłer  
zdum ionych A nglików  w B erli­
n ie,1 wywoła! skutek w ręcz odwrot 
ny oa zam ierzonego. Gdyby to m e 
był m ówił wszechw ładny pan 
w ielkiego narodu, nie w zięłoby  
prawdopodobnie w ynurzeń jego  
w  Londynie na serjo. S łow a F ;ih 
rera m ają jednak sw oją w agę. A 
w ięc A nglja ostrzega. O strzega  
coraz w j raźniej i natarczyw iej. A 
gdy A nglja tak ostrzega, to za­
zw yczaj przygotow uje ,uz fakty.

N iem cy są  rozczarow ane. Z 
w łaściw ym  sobie „m aiiąue de 
psychologie" szukają winy w szę­
dzie —  tylko nie u sieb ie N ie są 
v/ stan ie wmzuć się  w  sposób my­
ślen ia  innych narodów, nie są  'V 
stan ie pojąć, że w ielk ie p lany ich  
wodza n ie w yw ołują entuzjazm u  
wśród innych  narodów, zw łaszcza  
wśród tych H errenvolker, do k tó­
rych zaliczają  i A nglję. Doktry­
na polityczna w ciąż jeszcze prze­
waża nad realizm em  Progran

Prace nad ordynacja wyborcza
s ą  d o t ą d  o  m e  a r  o n e  t a j e m n i c ą

O c z e k i w a n e  e x i o s e  p r e m i e r a  S ł a w k a
W kołach polityczaych  duże za­

in teresow anie w yw ołało w iado­
m ość, jaka się  rozeszła  wczoraj, 
że prezes Rady M inistrów, płk. 
Sław ek przygotow uje na p ierw sze  
dni m aja obszerne cxpose. Czy 
expose to będzie w ygłoszone na 
posiedzeniu klubu BB, czy w pre- 
zydjum  klubu, czy też podane do 
w iadom ości za pośrednictw em  
prasy lub radja, tego dotychczas  
niewiadom o. Pew nem  je s t  nato­
m iast, że zaw ierać ono będzie u- 
zasadn ien ie oraz zasadnicze "linje 
projektu nowej ordynacji w ybor­
czej.

O rdynac ja  w y b o r c z a
P race nad ordynacją wyborczą 

są już podobno ukończone. "Nato­
m iast szczegóły trzym ane są w 
dalszym  ciągu  w ścisłej tajem ni­
cy tak, że opierać się  można jedj - 
nie na pogłoskach. W edle tych  
pogłosek mówi się, że poprzednia  
w ersja  o 300 m andatach u legła  
pewnej zm ianie i że m andatów Lę 
dzie nie 300, lecz zaledw ie 200. 
Co do ilości m andatów w okrę­
gach, to w ym ieniane są dwa roz­
wiązania. a m ianow icie okręgi je­
dnom andatowe, oraz okręgi 2- i 
3-mandatowe. Podobno przeważył 
system  okręgów 2- i 3 m andato­
wych. a to wobec argum entu, że 
przy 1-m andatowych ludność pol- 
•ska na ziem iach w sch o d n .cn  mo­
głaby nie m ieć żadnej reprezen­
tacji

P r z e c iw  o a r t jo m
N ajciekaw sze je s t  zagadnie­

n ie, w jaki sposób sanacja prze­
prowadzi sw ój zam iar w yelim i­
nowania z wyborów stronnictw  
politycznych. Jak już podaw aliś­
my, m ówi sie  o stw orzeniu spe­
cjalnych  kom isyj k w alifikacyj­
nych. któreby badały przygotowa  
n ie m oralne, um ysłow e i obywa­
telsk ie każdego kandydata. W  
skład owych komisyj m ieliby  
w chodzić p rzedstaw iciele sam o- 
lządu  terytorialnego i gospodar­
czego, uniw ersytetów , i sądow ni­
ctwa. Drugą m ożliw ością  jest, iż 
tego rodzaju kom isje sam e w y­
znaczać będą kandydatów w  ilo ­
ści podwójnej lub potrójnej w 
stosunku do ilości m andatów w  
okręgu. P osłów  m ożnaby w ybie­
rać tylko spośród w yznaczonych  
kandydatów.

Sanacja wyobraża sobie, że w  
ten sposób nada wyborom charak­
ter ,,rzeczow y i apolityczny".

Elita w  S enac ie
Co zaś do wyborów do Senatu, 

to m ają one podobno na celu  
zgrupow anie w7 izbie w yższej 
p rzedstaw icieli „elity  in telektual 
no - moralriej".

Cel ten ma być osiągn ięty  
przez daleko idące ogran iczenie  
pow szechności. W yborcam i do Se­
natu byłyby tylko osoby odzna­
czone za pracę nad odzyskaniem  
niepodległości lub za m ęstwo na

polu b itw y oraz osoby w yróżnio­
ne za szczególne zasługi zawodo­
we i w reszcie p osiadający w yższe 
w ykształcenie Prawo bierne m ia  
łyby rówmież tylko te osoby.

W ybory byłyby 2 stopniow e, to 
zn., że uprawnieni w ybieraliby  
etokt.orów. którzy sk cle i w ybiera­
liby senatorów . W ybory m iałyby  
być dokonywane nie przez odda­
nie kartki w  urzędzie wyborczym , 
b e z  na zgrom adzeniu, na którem  
kandydatury był; bv dyskutow a­
ne.

D eK rć ty  o rg a n iz a c y jn e
Co do zapowiedzianych dekretów 

Prezydenta Rzeczypospolitej o orga­
nizacji Rządu i organizacji władz ad­
ministracyjnych, przypuszczają, że

sprawy te, wymagające dużo rozwa­
gi, nie będą tak szjb so  załatwione, 
tembardziej, że nasuwają się tu pew­
ne trudności.

Tak np., jeżeli idzie o urząd pre­
zesa Rady Ministrów, to dotąd pre­
mjer b ił  właściwie tylko przewodni­
czącym Rady Ministrów, nowa Kon­
stytucja natomiast nadaje mu cha­
rakter kanclerski i zadaniem jego 
będzie ustalać linję polity ki eałwo  
Rządn. Oczywiście nasuwa się tu 
kwestja organizacji aparatu pomoc­
niczego Tl la kanclerza, któiy by mu 
ułatwiał orjentowanie się w licznych 
zagadnieniach.

Takich kwestyj będzie więcej, 
stąd szybkie załatwienie icli i ogło­
szenie dekretów Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, jest mało prawdopodobne.

Bkskról grecki, Jerzy II, o któregi 
powrocie na tron grecki mówi się 

coraz częściej.

Więc jednak mają byt wyznaczani
k a n d y d a c i  n a  n o w y c h  p o s t ó w ?

Z kół sanacyjnych potw ierdza­
ją  nasze poprzednie inform acje, 
że w  nowej ordynacji wyborczej 
powołane będą sp ecja ln e kom isje  
ao u sta lan ia  nazw isk kandyda­
tów  na posłów . K om isje te sk ła­
dać s ię  będą z p rzedstaw icieli 
Izb przem ysłowo - handlow ych, 
ro ln ic z y c h 'i rzem ieśln iczych , o- 
raz z sam orządów.

Do tej pory m e ujaw niono, czy

Uroczyste niłwrrcie
M i ę d z y n a r o d o w y c h  T a r g ó w  P o z n e ń s k i c f i

POZNAŃ, 18.4. (P A T ). W n ie­
dzielę przed południem  odbyło 
się uroczyste otw arcie M iędzyna­
rodowych Targów Poznańskich. W 
uroczystości tej w zięli udział min. 
Floyar RitjAiman "i m in. Butkie­
w icz, toni przybyli do Poznania  
w niedzielę rano.

Pp. m inistrów  pow itali na 
dworcu przedstaw iciele w ładz cy­
w ilnych i wojskow ych, oraz za- 
rzad Targów. Po śniadaniu w re­
stauracji na dworcu pp m in istro­
w ie w raz z towarzyszącym i im o- 
sobami przeszli z dworca do sali 
r .rrpcyjnej Targów, gdzie odbyła 
się  uroczysta inauguracja T ar­
gów, w obecności liczn ie zebra­
nych gośe z kraju i z zagranicy.

M. in. obecni by li kom.sar.-e 
obcych państw , biorących udział 
w Targach, m ianow icie —  Br** 
zylji, C zechosłow acji, Francji, 
H iszpanji. Ju goslaw ji, N iem iec  
P alestyny, Turcji i W ioch, przed­
staw icie le  senatu gdańskiego oraz 
konsulow ie państw  obcych.

Dalej obecni byli p rzedstaw icie­
le w ładz m iejscow ych, państw o­
w ych i sam orządowych z p. w ice­
wojew odą Kauckim i prez. W ięc­
kowskim, przedstaw iciele św iata  
gospodarczego, w szczególności 
prezesi Izb ' przem ysłow o - han­
dlowych z całej Polski.

O godz. 2.30 zagaił uroczy­
stość p. prezydent V ięckowski, 
który m. in. zobrazował poszcze­
gólne działy tegorocznych T ar­
gów .

Skolei w ygłosił przem ówienie  
p. m in ister Przem ysłu i Handlu  
Floyar Rajehm an, który w skazał

przedew szystkiem  na Gdynię, od 
której rozwoju zależy dziś w wy­
sokim stopniu rozwój gospodar­
czy Poznania.

— Sytuacja obecna —  mowi 
dalej p. m in ister —  w handlu  
m iędzynarodowym  m usi być uwa 
żana za paradoksalną: Sprzedaje 
się  obecnie często m e tam, gdzie 
można sprzedać n ajlep iej, kupu­
je  się  nieraz nie t«m, gdzie moż­
na kupić n ajtaniej. Ta nowa 
praktyka, którą narzucają powi­
k łania dnia d zisiejszego, zm usza  
handel do całkow itego p rzesta­
w ien ia  się  psychologicznego i do 
niezw ykłej czujności. W tych  wa  
runkach nietylko rolą ale i in te­
resem  naszego kupiectw a m usi 
być śc iśle jsze , n iż kiedykolwiek  
i p ilne dostosow anie działa lno­
ści handlow ej. P aństw o zaś m usi 
tem m ocniej popierać handel, któ

ry rozszerza nasze rynki dla no­
wej pracy na św iecie.

Po w ygłoszen iu  przem ówienia  
p. m in ister dokonał przecięcia  
.wstęgi, u drzwi w iodących  na te­
ren Targów i udał się  w  otocze­
niu dyrekcji Targów7 do poszcze­
gólnych paw ilonów , celem  ich  
zw iedzenia.

Na teren ie Targów  oraz w  
m ieście ruch panow ał od w czes­
nego ranka nadzwyczaj ożyw io­
ny. W idać tłum y przyjezdnych z 
kraju i zagranicy. U dirza zw ła­
szcza widok licznych sam ocho­
dów z N iem iec, którem- przybyli 
przedstaw iciele sfer  gospodar­
czych z W rocław ia i innych m iast 
niem ieckich. L icznie przybyli rów  
nież p rzedstaw iciele rzem iosła z 
całej Polski, których zjazd ogól­
nopolski rozpoczął w n iedzielę o- 
brady.

P a k t francusko-sow iecki
z o s t a m e  p o d p i s a n y  w  M o s k w i e

P o  r o z m o w ie  L 3v a la  z  P o t e m k in e m

zawarty w  „M ein Kampf" sto; 
niew zruszony.

O strzeżenia an gielsk ie przeeho  
dzą w  B erlinie bez w idocznego e 
fektu. Tem bardziej jest ważne, 
aby w zięto je p iln ie pod uwagę —  
gd zieind ziej, A.  Ł.

PARYŻ, 28. 4. (P A T .). A gen ­
cja IIavasa og łosiła  następujący  
kom unikat na tem at obecnego  
stanu rokowań francusko - so­
w ieckich  :

W dniu dzisiejszym  m in. La- 
val i amb. Potem kin przeprowa­
dzili w ym ianę poglądów , suge- 
styj, a nawet dokumentów. 
Amn. Potenm in p ia g n ie , co je s t  
zupełnie naturalne, zdać swem u  
rządów i spraw ę z rezultatów  
sw ej rozm owy przed posunięciem  
bardziej naprzód rokowań. W 
d zisiejszej rozm owie m iędzy min. 
Lavalem  i amb. Potem kinem  brał 
udział także b lisk i w spółpracow ­
nik m inistra  fran cu skiego i do­
radca praw ny Quai d‘O rsay Bas- 
devant.

O gólne w rażenie, jaki > wynika  
z tych  rozm ów, je s t  korzystne.

Rząd sow iecki, jak &ię zdaje, u- 
czynił pow ażny w ysiłek  w kierun  
ku zrozum ienia francuskiego  
punktu w idzenia co do k on iecz­
ności shai m onizow ania postano­
w ień  paktu francusko - sow iec­
kiego ze szczegółnem i w arunka­
mi, jakie w  danym wypadku kie­
row ałyby funkcjonow aniem  trak- 

j tatu w7 Locarno. W kolach m ię­
dzynarodowych przew aża przeko­
nanie, że praca nad ostateeznem  
u stalen iem  redakcji paktu będzie 
m ogła być ukończona w połowie 
przyszłego tygodnia . Ytówczas 
też pakt zostałby parafow any  
przez min. L arala  i amb. Potem - 
kina, podpisanie zaś jego n astą ­
piłoby w  czasie w izyty  min. I.a- 
vala  w  M oskwie z początkiem  
ir° ia .

kom itety te sam e będą w yznacza­
ły  kandydatów, czy też tylko 
zatw ierdzały spośród zgłoszo­
nych kandydatów  nazw iska v7 
ilości podw ójnie w iększej, an i­
żeli ilość m andatów  w  danym  
okręgu.

N ie  byłaby to jednak różnica  
istotna, gdyż odma w iając za­
tw ierdzen ia  w szystk im  kandyda­
tom, którzy by mu s ię  n ie podo­
bali, kom itet w istoc ie  rzeczy  
m ianow ałby kandydatów i '

U sta lan ie  nazw isk w kom ite­
tach  odbywać się  ma przez g ło­
sowanie. Co zaś do ogólnej-iłw ści 
posłów  w nowym Sejm ie, to jed ­
ni w ym ien iają  cy frę  125, inni 
280. "Warszawa m iałaby b 'ć  po­
dzielona na 4 okręgi i otrzym ać
w szystk iego 8 posłów.

C z y  b ę d z * e  d y s k u s f a  p u b l i c z n a ?
We w czorajszym  „Kurjerze 

Porannym" pośw ięca now e i or­
dynacji artykuł w stępny p. Stpi 
czyński, z którego wywodów w y­
nika, iż* w łon ie sam ego obozu 
sanacyjnego opinje" dość ąą roz­
bieżne i że istn ieje  pragnienie, 
aby ta  spraw a została jeszcze  
poddana dyskusji publicznej

„Nie k-ży w zamiarach obozu 
rządzącego — czytamy — zaskaki­
wanie społeczeństwa w  tej dzie­
dzinie rozstrzygnięciami gotowe- 
mi. Przeciwnie, chodź" o to, by 
poważny problemat wy łamania 
przez n ar i VI izb reprezentacyj­
nych, powołanych do ważnych za­
dań państwowych, był należycie 
przedyskutowany na forum pu- 
bliczuem i by, w ostateeznem roz­
wiązaniu, odpowiadał on potrzebie 
zgromadzenia w Seimie możliwie 
wiernej reprezentacji naszej rze­
czywistości społecznej".
Z tego też stanow iska artykuł 

traktuje zapow iedzianą enuncja­
cję prem jera Sław ka jako „otwie 
rającą dyskusję publiczną.".

Co do treści wyw odów  artyku­
łu, io  w  znacznej części wyw aża  
on drzwi otw arte, w alcząc prze­
ciwko system ow i proporcjonal­
nemu (który przecież został w 
nowej K onstytucji zn iesion y), a

to tylko po to. aby bardziej" uwjv  
pukiić stanow isko autora, który  
odm iennie od p. Sław.ka je s t  zwo 
lennikiem  okręgów jednom anda­
towych, a w każdym razie prze­
ciwnikiem  lis t  i propagatorem  
idei, aby Każdy kandydat osob iś­
cie w alczy ł o g losy  wyborców.

Takie p ostaw ien ie, sprawy po­
zostaw ia jednak całkow ięie na u- 
boczu k w estję , jacy Dędą kandy­
daci, jakie kryterja  są propono­
w ane dla u su n ięc ia  od kandydo­
w ania  całych  kategoryj obywa­
teli. f .  Stp iczyński o m u a . t ?  
kw estję. N ie  zdaje się  b y ć ,a to li  
stronnikiem  takiego w prowadza­
n ia  D ośredniości wyborów i g ilo ­
tynow ania  swobodnej w oli wy- 
b ony w, sk o io  p isze:

■ „Jeżeli chodzi o parlament,- na* 
leży dążyć, by spełnia- on .p rze­
dewszystkiem zadanie reprezento­
wania nastrojów i ścierających sie 
sil społecznych. By tak być mogło, 
należy go do społeczeństwa jak- 
najbardzirj zbliżyć, związać z oby- 
watelem-wyborcą. Trzeba zatem u- 
suuąć' ścianę obcośm nuędzy po­
słem a wyboicą, jaką jest lista 
wyborcza".
Czemże bowiem  jak me „listą  

wyborczą" byłoby w yznaczania  
kandydatów przez kom itety?

Trógiczna katastrofa motatyKlowa
na d o ro c zn yc n  z a w o d a c h

2  t r u p y  —  3  d o g o r y w a  w  s z p i t a l u
Podczas doroczny ch zawodow  

motocyklowy ch w Czarnej Stru­
dze pod W arszawą, urządzanych  
przez Centralne W arsztaty Sa­
m ochodowe, zdarzyła się  w czo­
raj tragiczna katastrofa. Która 
pociągnęła  za sobą śm ierć 2-eh i 
ciężkie obrażenia 3-ch osób.

Zawodnik Pol. Klubu M otocy­
klow ego Janusz Żm ijewski na me 
cie chcąc w ym inąć jednego z mo­
tocyk listów , w padł w tłum  osób. 
przyglądających  się  zawodom  
Zawodnik spadł z m otocykla i u- 
derzyw szy głow ą o słup pon; st  
śm ierć na m iejscu. Cztery osoby  
zosta ły  ciężko ranne, m. in. Jan  
Binek (K ow ieńska 11), fo togra f

„Illustrow anego K urjera Co> 
dziennego".

Ciężko rannych przew ieziono  
sanitarką w ojskow ą w stan ie  
beznadziejnym  do szpim la P rze­
m ienienia Pańskiego na Pradze, 
gdzie po kilkunastu  m inutach  
chłopiec, n ieustalonego jeszcze na 
zw iska, la t  około 12. zmarł w sku­
tek pęknięcia cżaszki. Binek do­
znał złam ania nóg oraz pęknię­
cia podstaw y tza^zki. Stan jego  
jest beznadziejny. Pozatem  ciężko 
ranni są jeszcze dwaj m ężczj zni 
’ jakaś kobieta, których n azw isk 3 
nie można jeszcze u sta lić  spo­
wodu braku dokumentów.


